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OGŁOSZENIA. 


ża 1 razowe po xop. 7 za włórsa 
petitu lub za jego miejsce. 


1-6 razowe po kop. 4 za 
rietst 


1a 71—10 razowo pó kop. 3 ża 


Reklamy po 10) k. za w. vetita, 


Cona owłoszoń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Michelsona| 
bole Magistratu. — Ogłoszenii jmują : Redakcyja, obiedwiej 
gi głoszenia przyjmują : Redakcyja, obiedwie |. „..oowie W M. Lipska. 
iszewski Stan. 
mieniewski Jul. 
* Tomaszewski J. | 


xsięgurnie, oraz po za granicami gubernii wymienione obok agen-| 
i agentura „Rajchman i Frendler | 


w miastach powiatowych 


tury 
w Warszawie. 


w Będzinie 
m Brzezinach 
[w Dąbrowie 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redak 
W Tomaszowie rawskim księgaruia J. Ma: 


i i obie księgarnie. 
i—próc: tego: 
| x Easku W. Grass. 

w Łodzi _ „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „Goszczyński Praeiszek, 
„ B. Sulimierska, 


| w Rawie 


Wiadomości Bieżące, 


, — Bziewięćsetna rocznica przy- 
jęcia chrztu na Rusi, obchodzoną była u- 
roczyście w ubięgły piątek i w tutejszem 
mieświe. W wiliję dnin tego o godzinie 6-ej 
wieczorem rozpoczęło się nabożeństwo w 
oerkwi prawosławnej, na którem znajdo- 
wali się urzędnicy cywilni i wojskowi, a 
następnego dnia, po ukończeniu nabożeń- 
stwa, wyszła około południa z tejże cer- 
kwi uroczysta procesyja nad staw miejski 
w alei Aleksandryjskiej, gdzie dopełniono 
święcenia wody przy odgłosie pieśni nabo- 
żnych, dźwiękach muzyki wojskowej i hu- 
ku wystrzałów zgromadzonego wojska, 

— Dyrektor gimnazyjum piotr- 
kowskiego podaje do wiadomości, że proś- 
by o dopuszczenie do egzaminów wstępnych 
i przyjęcie do gimnazyjum na rok 1888/9 
będą przyjmowane w kancelaryi gimnazy- 
jalnej codziennie od godziny 10 do 12 ra- 
no, prócz niedziel i świąt, do dnia 1 (18) 
sierpnia r. b. Prośby i odnośne dowody 
powinny być sporządzone według formy 
dołączonej do $ 7 przepisów o egzaminach, 
Egzamina wstępne rozpoczną się d, 8 (20) 
sierpnia. Do klasy II nowi kandydaci nie 
będa przyjmowani, dla braku miejsca, 

Co się tyczy otwarcia klasy wstępnej —jak 
cheg mieć nowe przepisy ogłoszone w „Praw. 
Wiestniku” — dotąd nie mamy o tem Żadnej 
wiadomości, Byłoby jednak rzeczą wielce 
pożądaną, w interesie rodziców i opieku- 
nów, aby otwarcie jej nastąpiło już w r. b, 


— Rada Zarządu Piotrkowskiego 
Towarzyst, Dobroczynnośći dla chrześcijan, 
podaje niniejszem do publicznej wiadomo- 
ści, iż punkt g) $ 1 testamentu ś, p. Karola 
Burgharda z d; 3 (15) grudnia 1885 r, 
następującej osnowy: 

„zapisuję Piotrkowskiemu Towarzystwu 
„Dobroczynności dla Chrześcijan summę 
„rubli srebrom sześć tysięcy w listach za- 
„stawnych kredytowych m. Warszawy, od 
„której procent ma być użytym na pożyczki 
„dla osób wyznania rzymsko-katolikiego, 
„potrzebujących kredytu i zajmujących się 
„rzemiosłem, handlem, lub przemysłem. — 
„Zwrócone pożyczki mają być dołączone do 
„zakładowego na ten cel przeznaczonego 
„kapitału,” — niezwłocznie w wykonanie 
wprowadzonym będzie. 

Przy czem poczytuje za swój obowiązek 
nadmienić, iż do kierowania czynnościami 
pożyczkowemi i kontroli nad pożyczkami, 
zjgrona rady wydelegowanym został czło - 
nek jej p. Stefan Młodowski; na zastępcę 
zaś jego w razie nieobecności, lub innych 
przeszkód, przeznaczono członka Rady p. 
Antoniego Strzyżowskiego. 

22 lipca 1888 r. Prezes Rady Srzednicki, 

Za QCzłonka-Sekreturza K. Filipskt. 


— Oświata. W roku 1887 w guber- 
nii piotrkowskiej istniało 582 zakładów 


=) naukowych, z ogólną 


liczbą uczących się 
38,911, stanowiącą 4,02% wszystkiej lud- 
ności w gubernii. W zakładach męzkieb 
kształciło się 23779, w żeńskich 15152. 

Podług wyzhań, uczących się można roz= 
szeregować w sposób następujący: katolików 
27,813, prawosławnych 521, ewangielików 
1,674, żydów 2,908. 

Wyżej wskazana ilość zakładów nauko- 
wych tak się rozdziela: gimnazyjów męzkich 
3, żeńskich 2, wyższa szkoła rzemieślni- 
cza w Łodzi, szkół miejskich (aleksundryj- 
skich) 3. elementarnych 455, niedzielno- 
rzemieślniczych 18, niedzielno-handlowych 
2, żydowskich elementarnych rządowych 12, 
kuntoratów nugsbursko-ewangielickich 32, 
kantoratów reformowano-ewangielickich 8, 
prywatnych szkół przy fubrykach 9, szkół 
prywatnych męzkich i żeńskich 42, 

— Piotrkowska izba skarbo- 
wa, konstatując zwiększenie dochodów 
niektórych firm handlowych i fabrycznych, 
rozkązuła podwyższyć podatki na rzecz 
skarbu do następującej wysokości: dla fir- 
my Adolfa i Izydora Ginsbergów do ra. 
2315, dla towarzystwa górniczego von Kra- 
msty rs. 17,500; dla firmy Adolf Oppene 
heim ra. 1,160, Herman Ginsberg ra. 350, 
Markus Henich ra. 240, Ginsberg i Kohn 
rs. 706, Jan Grossman ra, 160, Karol Die. 
trich rs. 925, Wilhelm Landau rs. 189, 
Henryk Markusteld rs, 350, Oderfold, Op. 
penheim i Goldstein rs. 317; Leon Oppen- 
heim rs. 60. 

— Przypuszczamy, że musi istnieć 
jakis przepis, oznaczający termin prekluzyj- 
ny, w którym właściciel nowowzniesjone- 
go domu, obowiązany jest go otynkować, 
Do czegóż bowiem podobne byłoby miasto, 
w którym większa dajmy na to połowa po- 
sesyj mogłaby pozostać niewykończoną ost: 
tecznie. Sądzimy toż, że jeden z dwupię- 
trowych domów w Piotrkowie, wzniesiony 
przy pierwszorzędnej ulicy, przed 6-ciu 
najmniej laty, dostatecznie juź wysechł i 
może przestać świecić zdaleka czerwoną ce- 
głą?.. Szkoda, że nie mamy Towarzystwa 
Kred. miejskiego; ono by bowiem jedno 
czuwało nad tego rodzaju zaniedbaniem 
gospodarzy, tuk jak to czyni obecnie w 
Łodzi (vide X 172 „Dzien. Łódz.”) 

— Łódź, slawetna Łódź odznacza się 
nietylko przemysłem ale i rozbojem. Kro- 
nikarz „Dziennika Łódzkiego” mało po setny 
raz już narzeką na bezustanne dniem i no- 
cą odbywające się w tem mieście zabój- 
stwa i kradzieże; obecnie zaś przyszło już 
do zbiorowych napadów zbrojnych. Jakaś 
np. „banda łotrów otacza dom w nocy, 
wali z rewolwerów, rani człowieka i omal 
że nie zabija kobiety, która wyjrzała przez 
okno”... „Opryszkostwo przybrało w Ło- 
dzi postawę tak zuchwałą, Że co noc sły- 
szeć można pukaninę w mieście, niby pod- 
czas wojny: nie strzelają złodzieje, to strze- 


la straż bezpieczeństwa, bo inaczej nie dałaby 


sobie rady z bandami, uzbrojonemi w noże 
i pałki!..* Zaiste! czyta się to jak bajkę, 
z „Tysiąca i jednej nocy” — u przecież to 
rzeczywietość. 

— Z Lutomierska (powiat laski). 
Proboszcz tamtejszy, ksiądz Jan Godorow= 
ski,wychowaniec seminaryjum włocławskiego 
u następnie akademii duchownej w Peters- 
burgu, z której wyszedł ze stopniem kan- 
dydata teologii, uzyskał w tych dniach w 
tejże akademii za rozprawę treści religij- 
nej stopień magistra teologii, a nadto ozdo= 
biony został złotym krzyżem, naj wyższą 
nagrodą akademii. Ksiądz Godorowski li- 
ozy dopiero 31 lut wieku, a w okolicy za- 
żywa powszechnego szacunku u ludu i o- 
bywatelstwa. W ciągu roku od ozusu obję: 
cia probostwa, z własnych funduszów i z 
pieniędzy składkowych uporządkował ko- 
ściół, utworzył chór kościelny, którego sam 
jest nauczycielem i troszczy się z pra- 
wdziwem zamiłowaniem o dobro parafii 
swojej. 

— Na wniosek zjazdu sędziów poko- 
ju I okręgu gub. piotrkowskiej, sąd gmin- 
ny V okręgu w pow. łódzkim zostanie 
przeniesiony ze wsi Proboszczowie do Zgierza 


— Na odpust do Częstochowy w d. 
16 b. m. przybyło 15,000 pielgrzymów, 
zatem o kilku tysięcy mniej, niż w r. ubio- 
głym. Kompanija piotrkowska składała- 
się z 210 osób. 


— IF jednej z kompantj powra- 
cujących przez Piotrków z odpustu często- 
chowskiego znajdowała się epileptyczka, 
uważana przez współpielgrzymów za opę= 
taną przez złego ducha. Ciągnięto ją wigo 
od kościoła do kościoła w tej nadziei, że 
wreszcie naprzykrzy się szatanowi ta po- 
bożna pielyrzyinka i opuści on grzeszne 
ciato pokutnicy, która tym sposobem uzdro- 
wioną zostanie, 

= Radom, opierając się na decyzyi niedawnej 
Rady Palistwya, co do fandowania szkół realnych 
przez ziematwa, miasta i osoby prywatne, — krząta 
ad założeniem 6-klasowej szkoły roalnej „Imienia 
adyjusza Tołoczanowa” b. Naczelnika gabernii, 
obecnie prezesa Dyrek. Głównej Tow. Kred. Z-go. 
Miejscowe Tow. Dobr. w Radomiu i redakcyja „Gaz. 
Radom,” zbierają też składki na urządzenie pod 
Radomiem kolonij letnich. 

— Wypadki zaszło w obrębie gubernii w dru- 
glej połowie czerwca r. b.—pożarów było 14, z tych: 
z podpalenia 5, z powodu nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem i wadliwego urządzenia kominów 5, 
x przyczyn niewiadomych 3 i od pioruna 1—straty 
z ztąd wynikła wynoszą ra. 9800. Wypadków na- 
glej śmierci było 18, samobójstw 2, i znaleziono 
ciak martwych 2. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Ministeryjum Spraw Wewnętrznych pole- 
cilo urzędom powińtowym i lakarzom weterynaryi 
prowadzić regestya bydła przepędzauego na traktach 
oraz dostawianego ua stacyje Kolei żelaznych, do 
fabryk eton a to dla kontroli weterynaryjnej i ewen- 
tualnie wykrycia źródła za 

X Wbrew  poprzeduim wiadomościom, donoszą, 


ża sąd obwodowy w Nowym Sączu uznał prawność 


2 
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odbytej licytacyi Zakopanego, na rzecz żyda Gold- 
fingera, 

X Zmowu jeden majątek z Poznańskiem i ni 
mały wpadł w szpony pruskiej komisyi koloni zac: 
nej: Lednogóra własność Brudzowskiego 5310 m. m, 
w pow. Gnieżnieńskim. Wiadomość tę wszelako po- 
dajemy jeszcze z zastrzeżeniem. Z drugiej strony, 
sprzedaż komisyi kolonizacyjaej dóbr Wysoka 1225 
m. w, w pow. Wagrowieckim, o której donosiły 
dzieoniki, nie przyszła do skutku, dzięki udzielonej 
pomocy właścicielowi p. Kolskiemu od jeduego z 
banków krajowych. 

X Podobnie jak w Warszawie, i we Lwowia 
ma powstać zakład rektyfikacyi okowity, Wogóle 
nowy podatek od spirytuslijów w Austryi, obudził 
Żywszy ruch w aferach gorzelniczych Galicyi, Wlas- 
ciciele gorzelni odbywają częste narady, celem po- 
lepszenia tej gałęzi przemysłu rolniczego, która, 
choć jest największą w te) prowiucyi, bardzo wiele 
pozostawia do życzenia pod względem techniki prze- 
mysłowej, 

X W Stutgardzie odbył się tomi duiami zjazd 
piwowarski, Celem jego podobno przedsięwzięcie 
Środków utrzymania dotychczasowej przewagi na 
rynku tutejszokrajowym pod względem dostarezania 
chmielu, Uchwały jego przeto nie mogą być ohojętne 
nietylko dla przemysłowców, sle i dla ziemiau po- 
siadających plantacyje chmielu, szczególniej 
zawiążującej się krajowej spólki wlimielarski 

X Projekt zawiązania spółki do wywozu mięsa 
za granicę, uważają w obecnej chwili za całkiem za- 
niechany. 

X Tygodnik popularno - naukowy 
„ Wszechówiat* Nr. 28 zamieszcza nieobojętre dla na- 
szych ziemian, bez względu na zupelnie. odmienne 
warunki klimatyczne, spawozdanie z badań d-ra Lin- 
denfelda o wpływie lasów na klimat Australii. Na- 
leży nadmienić, że dr. L. należy dziś do najpoważ- 
niejszych badaczy tych kwostyj, Na zasadzie obser- 
wacyj w różnych okolicach Niemiec i innycli krajów 
szezegółowo udowodnił dodatni wpływ lusów pod 
względem ujednostajnienia pór roku i równomierno- 
ści opadów atmosterycznych. Szkodliwe atoli skutki 
dewastacyi lasów kompensują się warunkowo udos- 
konaleniem kultury, szezególniej uprawą sztucznych 
łąk, ogrodów i sadów. 

X Dnia 13 b. m. odbyła się sesyja sprawozdawcza 
poznańskiego Banku Ziemskiego: Akcyjonaryusze otrzy- 
mają 3% dywidendy. Stosunkowo do zwykłej stopy 


procentowej w Prusach, nie jest to najgorsza intrata. 
å którzy kupaw 
ké 


Powinnoby to otworzyć oczy wi 
akoyi tego Banku uważają zi 
Przecież nie, wszystko, eo t 
własności ziemskiej, ma 
pruskiej komisyi koloniancyjnej. 


olu, 
a jałmużnę 
z naszej 
2 na strawę 
Dobra Sośnica w 


pow. Krotoszyńskim 3252 m, m. nalężace do Chlapow- 
p. Dde- 


skich, pa licytacyi nabył za 160001 mar, 
fons Ghełkowski. Dobra Skoki w pow. 

ckim 8200 m, m, które niedawno wyszły 
szych, od Banku Hypotecznego Pomorskiego odk 
pił p. Ludwik Piątkowski, Natomiast w prowiue; 
pruskiej ponieśliśmy stratę. Piękny choć nieduż 
majątek w pow. Brodniekim, Leśnictwo Krzeczyń - | 
skie, 800 m. w dobrej glebie, dobrze zagospodaro- 
wane, Sprzedał za 160000 marek p. Karol Zieliński 
komisyi kolonizacyjnej. Nadohodzi także wiadomość 
jeszcze potrzebująca potwierdzenia, o sprzedarzy 
dóbr Małaehowo Rożnowskiego 2266 m. m. w pow, 
Gnieźnieńskim, | 

X Urzędowe sprawozdania oò stanie u- 
rodzajów, przedstawiają takowe jako zupełnie zada 
walające w 15-tu guberniach, w tej liczbie w gubi 
Kijowskiej, Suwalskiej, Siedleckiej; jako średnie w 
18ta puberaijach, w tej liczbie w gub. Podolskiej, 
Mińskiej, Mochylowskiej, Grodzieńskiej , Kowieńskiej, 
Warszawskiej, Kieleckiej, Piotrkowskiej, Płockiej, 
Radomskiej; niezadawalające lub wątpliwe W 6-ciu gu- 
beruijach, prawie wyłącznie Zachodnich lub Nadw 
Ślańskich mianowicie w gub. Wołyńskiej, Łymżyń- 
skiej, Lubelskiej, Kaliskiej, 

X Łubim, który dotad woluy był od eta w 
Niemczech, opłacać będzie 2 marki od centnara me- 
trycznogo. 

X Sprawa zawiązania warszawskiej spółki 
chmielarskiej zaiuterasowała krajowe sfery ziowiań. 
skie. Warszawski oddział Towarzystwa przemysłu i 
Fiaudlu otrzymuje liczne o tem Zapytania, Mówią 
że jeden obywatel iadczył gotowość zakupienia | 
akcyj za 50000 rs. i wogóle jest nadzieja, Że po- 
trzebna do zawiązunia Spółki ilość akcyj, podpisaną 
zostanie przed termin em. 

X Tygodnik „Prawda* w Nr, 26 wyświeca „w 
ciemnosci“ watpliwości wywołane nową ustawi le- 
śmy, która fskrycznie uniemożebaia ua pewien Czas 
tranzakoyję O wyrąb Lisu. 

X „Glos“ wski Nr.26 i „Kraj” pe tersbur- 
ski Nr. 25 rozjatrują perspektywę Bauku Włościań- 
skiego w gubernijachi Królestwa, Poglądy ich są bar- 
dzo różne. Možna się tylko zgodzić na to, że da- 
niosłość wpływu tej instytucyi bardzo zależeć bę- 
fdzie od jej sprężystości. Przy formalizinie i rutynie 
biurokratycznej, nawet korzystne warunki mogą 
odstręczyć interosowanych, tem bardziej, że ci na- 
leżą głównie do klasy nieoświeconej, dla której 
formalności prawne są szczególnie uciążliwe. 


z SĄDÓW. 


Poparzona kwasem siarczanym. 
Dnia 28 i 24 bieżącego miesiąca wydział karny 


która świadczy do jak atrasznych środków posunąć 
się może człowiek, kiedy w nim chciwość, zawiść lub 
zemsta zapanują nad innemi uczuciami, Tym razem 
komplet sądu, złożony z wice-prezesa p. Luce, 8ę- 
dziów pp. ron Rennenkampfa i Szestakowa, podsee 
kretarza p. Wierzbowskiego i podprokuratora p. 
Wiesiołowskiego zajęty był zbrodnią, „którą przewi- 
duje 1477 art. Kod. Kar., zbrodnią, o jakich w 0- 
statnich czasach dochodziły maa wieści z wielkich 
ognisk życia, jak Paryż, a co najmniej Warszawa, 

W danym wypadku miejs cem, garie się rozegrała 
scena, jaką opiszemy, była wieś Biestrzyków w po- 
wiecie radomskowskim. Właściciel folwarku Biestrzy- 
ków Dominik Rutkowski, którego Żona  cierniała 
na wielką chorobę i który z tego powoda trzymał 
ją w oddzielnej oficynie, przyjął za gospodynię swą 
kuzynkę, Maryję W ieherską. Ponieważ lada chwila 
można się było spodziewać ómierci ciężko chorej 
żony Rutkowskiego, która też zmarła w lutym r. b, 
powinowaci Rutkowskiego, zaczęli się obawiać, aby 
tenże nie ożenił się z Wiehorską, i aby ta nie zawła- 
dnęła majątkiem Rutkowskiego. Najwięcej obawiał 
się tego i obnrzał Lewkowicz, teść syna Rutkow- 
skiego, Lewkowicz nieraz radził Rutkowskiemu wy= 
gnać Wieferską z domu, na co jednak Rutkowaki 
nie zwracał uwagi. 


Tak się rzeczy miały do 20 grudnia r. p. 
Dnia togo wieczorem, o godzinie 8-ej do zabu 
dowaù Rutkowskiego podszedł nieznany czło- 
wiek, okryty workiem, którego używał zamiast ba- 
szłyka, i prosit służącej Majohrzakówny, aby tą za- 
wołała W ichorskiej, Kiedy następnie wyszła Wi- 
oherska, człowiek ten (jak się później okazało, 
włościanin ze wsi Antoniów) Ignacy Hincinger, rap- 
tem oblał twarz Wieberskiej przygotowanym po- 
przednio kwasem siarczanym. Hinoingora schwytano 
po jakimś czasie, w ość dalekiej odlęgłoś ei od za~ 
budowań Rutkowskiego, Na razie Hincinger dawał 
sprzeczne odpowiedzi na pytawie, zkąd się wziął na 
dziedzińcu Rutkowskiego; w końcu jednak zeznał żo 
Jakkolwiek sam nie brał w oblauiu Wicherski 
czynnego udziału przywiózł jednak niejakiego Kara- 
siewicza, który to uskutecżnił, Zaznanie swa na 
śledztwie sądowem Hincinger tłomiczył tem, że był 
bitym i męszonym przez służbę Rutkowskiego. Ze 
śledztwa następnie wykryło è rzvczywiście 
Hincivger rano wyjeżdżał z pokątnym wiejskim do- 
radcą Bronisławem Karasiewiczem, który następnie 
sum wrócił do domu końmi Hineingera, Go Karasie - 
wiza tłomaczył tem, iż rzeczywiście jechał z Hin- 
cingerem z jarmarka z Przedborza i we wsi Bie- 
strzyków oczekiwał pół godziny na Hincingera któ- 
ry z jakimś interesem udał się do dwora Rutkow: 
skiugu, Oprócz tego Hincinger, kiedy go wiązano i 
bito, mówił, że Lewkowicz dał jemu i Karasiewi- 
czowi rewers na sto rs, za to, aby oblali 
Wicherskiej, z którą po takim wypadku już aje 

eni się wgdy Rutkowski, a nawet nie zechce z 
nią mieszkać. 
dzie tych danych pociągnięto do odpowie: 
dzialności z art, 18 i 1477 Kod. Kar, Ignacego Hin- 
cingera, Brovisława Karasiewić Franciszka Lew- 
kowieza. Ostatni jest od r. 1876 pisarzem sądu gmin- 
nego w Gidlach, a od r. 1856 urzędował w sado» 
wniotwię. Z podsądnych dwaj pierwsi odpowiadają 
z więzienia; Lewkowicz za poręczeniem. 

P. podprokurator w mowie swój żądał ukarania 

ikieh podsądnych, z których Karasiewicz, wa. 

słów oskarżyciela publicznego, to „jeden z ka- 
tegoryi tych adwokatów, którzy są zdolni na wszyst- 
ko, nawet na zbrodnie!” Z akcyją cywilną w imie- 
nia Wiehorskiej wystąpił adwokat przysięgły p. 
Babicki, który prosił o przysądzenie jej 280 rs, za 
koszta leczenia i 1000 ra. jako kapitałuod rs, 60, 
przypuszozalnej roozuej pensyi Wicherskiej, która 
oprócz strasznego zeszpecenią twarzy ma obecnie 
wzrok słabszy, gdyż na jedno oko prawie nio widzi. 
Obrońca Hinciugera adwokat przysięgły p. Michał 
Rohn odpierając oskarżenie, zauważył iż akcyja 
cywilna może mieć miejsca co do poszukiwania 
rzeczywistgeh kosztów leczenia i różnicy pomiędzy 
dawnym zarobkiem Wicharskiej i obecnym. Wi- 
cherska po dawnemu mieszka u Rutkowskiego i nie 
mu do tego stopnia popsutego wzroku, aby nie mo- 
gła zajmować się gospodarstwem, Wedle zdania 
eksperta Dra Soczołowskiego, za pomocą odpowie- 
dniej operawyi da się usunąć pewną wade jednego 
oku, jaką spowodowało odwrócenie się wewnętrziej 
strony powieki; pozostanie jedynie zaciemnienie i 
stwardnienie rogówki, które nie przeszkadzą do 
tych zajęć, do jakich jest zdolna Wiclierska, 

Obrońca Karasiewicza, broniącyz go zurzędu, adwo- 
kat przysięgły p. Boduszyński, w myśl zasady, że 
komu więcej dano, od tego więcej się wymaga, za- 
czął swą obronę 0d zwrócenia uwagi ua stanowisko 
jakie zajmuje w społeczeństwie Karasiewicz. Pan pod. 
prokurator zalięzył go do rzędu adwokatów; gdyby 
się i sąd zgodził na ten pogląd, Karasiewiczówi 
groziłoby niebezpieczeństwo, ponieważ jako ozło- 
więk zajmujący tak poważne stanowisko, daleko 
surowiej może byłby sądzonym od innych, Adwoka= 
tura—wedle słów p. Boduszyńskiego — to wytwór 
zachodniej cywilizacyi, ze zjawiskami której nie 
wspólnego nie mają tacy Karasiewiczej nie jest 
więc adwokatem pokątuy doradzca  Karasiewiez, 
człek o lichej moraluej wartości. Strona moralna 
podsądnego utrudnia wielce zadanie jego obrońcy, 
który jednak jest pewnym, że prawo, nawet i dla 
takich Korasiewiezów jest sprawiedliwem, i dlatego 
Karzsiewicz nie może być karanym, wobec zupełne- 


tutejszego sądu okręgowego rozpatrywał Sprawę, 


go braku dowodów jego winy. Następnie p. Bodus 


twarz | 


szyński wykazał, że udział K. w tej sprawie był 
najzupełniej zbyteczny i niepotrzebny, gdyż Hincin- 
ger mógł sam psełnić zbroduięjeśli się jej dopu- 
ścił—i nie po”rzebował „adwokata“ do tego, aby 
ten go zawiózł na miejsce występku. Obrońca Lewko- 
wioza p. Blinstrub, zwrócił uwagę Sądu na to, że elo 
taż jego klijent posiągnięty jest do odpowiedzial- 
ności jako moralny sprawca zbrodni, to jednak za 
sprawy nie widać żadnej łączności pomiędzy nim a 
pozostałymi dwoma podsądnymi: nietylko Lewko- 
wiex mógł praguąć tego, aby Wielerska była zo- 
szpeconą. P. Blinstrub starał się dowieść, ża nawet 
w myśl zasady „ia Auctor eui prodest" Lewkowicz 
nie może być uznanym za winnego; Żadnych zaś 
dowodów niema, aby jakikolwiek udział przyjmo- 
wal w danej sprawie, 

Po naradach, trwających blizko trzy kwadranso, 
sąd wyniósł wyrok, mocą którego skazał: Hinoin- 
gera na pozbawienie wszystkich praw stanu i zesła- 
nie na osiedlenie do mniej oddalonych miejscowości 
Syberyi; po zostałych zaś podsądnych uniewinnił, Ak- 
cja cywilna została zasądzoną co do Tliucingora w 
sumie 102 rub, kop, 5. Z. G. 


A Piotrków. 


Szkice statystyczno-historyczny 
na podstawie prac źródłowych 
opracowała E, D. 


(ciąg dalszy.) 


Od kratek, przez całą prawie długość 
sali, rozciągał się stół wielki, zielonem suk- 
nem pokryty; w końcu niego na wzniesie« 
niu stały dwa krzeszła czerwonym sefianem 
wybite, jedno przeznaczone dla marszałka, 
drugie dla prezydenta. Na stole przed mare 
szałkiem leżała laska hebanowa, w srebrne 
naskówki oprawna, oznaka jego władzy, 
a przed prezydentem stat srebrny krucyfiks, 
Na środku stołu mieściła się skrzynka srebr= 
na, przeznaczona na zbieranie grzywien od 
stron, oraz urny do wotów, Wokolo sto= 
lu były ławki, przeznaczone dla deputatów, 
za niemi po jedoej i drugiej stronie bary= 
jera, po za którą mieściła się publiczność 
w ozasie indukoyi. A prawej strony mar- 
szałka, za kratą, było miejsce dla sędziego 
i pisarza ziemskiego, w przeciwległej stro- 
nie stała trybuna, przeznaczona dla moż= 
nych. Świany ozdabiały wielkie olejne wize- 
|runki królów: Augusta III i Stanisława 
Augusta; oraz malowane herby województw 
i ziem wielkopolskich. Na ścianie między= 
arkadowej wymalowany był wizerunek Zba- 
wiciela na krzyżu, u pod nim napis: „Ju- 
ste judicato, nam ot ego justitates vestras 
judicabo.” W końcu sali znajdowało się 
wejscie do izby, prawdopodobnie dla pa- 
lestry przeznaczonej, W kaplicy umieszezo- 
nej na dole, był oltarz z obrazem Matki 
Boskiej; przed nim przez cały ezas kaden- 
cyi odprawiała się msza św. Przed laty 
jeszcze 20, z którejbądź strony dojeżdżała 
się do P. przedewszystkiem uderzała w o~ 
czy baszta trybunału, dziś zniesiona.) Ra- 
tusz trybunalaki zniszezony w czasie wQ= 
jen szwedzkich za Janu Kazimierza, odre- 
staurowany następnie przez króla Stunisła= 
wa w 1780 r., potem znów uległ zniszcze 
niu, Po zniesieniu trybunału i drugim roz= 
biorze Polski mieściło się w nim biuro ka- 
mery pruskiejj w końcu obrócona gmach 
na magistrat i sąd pokoju; ostatecznie ro- 
zebrany został w 1868 r. Z pamiątek po 
nim zostały: obraz Matki Boskiej, pomiesz- 
czony w kościele popijarskim w ołtarzu, 
miecz katowski, zachowany w kasie miasta, 
oraz szafy modrzewiowe i urny w archi- 
wum sądu pokoju. —W Piotr, sądzone były 
sprawy Wielkopolski, Mazowsza i pruskiej 
szlachty, województw: poznańskiego, kalis- 
kiego, gnieźnieńskiego, brzesko-kujawskiego, 
sieradzkiego, łęczyckiego, ziemi wieluńskiej, 
dobrzyńskiej, oraz województw Mazowsza, 
wcielonych w różnych czasach do Korony, 
rawskiego, płockiego i mazowieckiego, R= 
dencyje sądowe w trybunale piotrkowskim 
rozpoczynały się pierwotnie w poniedziałek po 
św. Marcinie, a następnie po św. Francisz= 
ku Serafickim i trwały do niedzieli kwie- 
tniej. Od roku zaś 1775 trybunał rozpoczy= 
nat swe czynności dnia | września. Dekreta 


i sprawy sądów trybunalskich w P, pierwo- 
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tnie pieczęcią ziem sieradzkich opatrzone 
były. Od 1768 r. trubunał wielkopolski od- 
bywał się na przemian w Kaliszu i w P. 
co pół roku, poczem były feryje na miesiąc 
jeden; a następnie udawał się trybunał do 
Lublina i do Lwowa, Otwarcie, czyli „re- 
asumpcyja” trybunału, również jak zakoń- 
czenie, czyli „limita” odbywały się z wiel. 
ką uroczystością. Wszyscy deputaci z pre- 
zydującymi, otoczeni członkami sądów: gro- 
dzkiego i ziemskiego, palestrą, gronem pa- 
oyjentów i publicznością, udawali się do 
kościoła farnego. Podczas uroczystego po- 
chodu cały garnizon występował pod bro- 
nią. Po wysłuchaniu nabożeństwa i odśpie- 
waniu Veni Creator, trybunał wracał na 
ratusz, niosąc z sobą obraz Matki Boskiej 
i śpiewając „Pod Twoją obronę”... Obraz 
ten uroczyście przenoszony do kaplicy try- 
bunalskiej, pozostawał w niej aż do ukoń- 
czenia kadencyi, Podobneż było i zakoń- 
czenie trybunału, Po nabożeństwie rozpo» 
czynały się posiedzenia. Pierwszymi, którzy 
nowo ustanowionej władzy trybunalskiej 
przewodniczyli, byli: Adam Pilehowski, bis- 
kup chełmiński, jako prezydent, i Piotr 
Oleśnicki, jako marszałek. 

(d. e. n.) 


" PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E. Dokrzańsika,. 


rze 
(ciąg dalszy), 


— Wistocie, wziąłem jedno pudełko, i u- 
żywałem go w drodze z Petersburga do 
Paryża. 

Pulures leżał w kącie pod rozkładem 
jazdy. Zawartość jego odpowiadała ściśle 
temu, co mówił Michał. 

—, Wszystko się zgudza—przemówił spo- 
kojnie sędzia.—Miałeś pan dwa jednakowe 
puluresy, jeden przy sobie, a dragi w wa: 
izce; wobec tego jestem zmuszony zatrzy- 
mać pana w więzieniu i zabrać pańskie pa- 
piery. 

— Rób pan, co uważasz za awój obo- 
wiązek—odrzekł Michał,—Dopuszozacie się 
podlości,ale nie jesteście za nią odpowie- 
dzialni. 

— O matko mojal.. O Zuzanno! — szep- 
nął,ukrywszy twarz w rękach, —jakże wy 
okrutnie cierpieć będziecie). 

YI. 
Nina Karenicz. 

Nikt z towarzystwa paryzkiego nie wie- 
dział dokładnie, jakie właściwie stanowisko 
zajmowała hrabina ruska Nina Karenicz. 
Wiedziano tylko, że od lat dziesięciu mie- 
szkała w Paryżu, prowadząc zbytkowny i 
wystawny dom. Jedni utrzymywali; że by- 
ła wielką damą, wypędzoną z dworu Cesa- 
rza, na skutek głośnego skandalu, inni 
twierdzili, że zmuszona była opuścić oj- 
czyznę wskutek nieudanego spisku, do któ- 
rego została wmieszanę. Starzy bywaley 
salonowi, zaliczali ją poprostu do rzędu a- 
wanturnic, 

Wszystko to było potrosze prawdą. Pię- 
kna Nina wdziękami swemi usidliła bez 
trudu hrabiego Karenicza i wyszedłszy za 
niego, w ciągu paru lat zrujno wała go do- 
szczętnie; nie mogąc wyrzec się zbytku, za- 
wiązała romans 2 księciem wysoko polożo- 
nym u dworu. Żoną jego, odkrywszy zdru- 
dę małżeńską, wyrobiła to, że hrabiemu 
Karenicz kazano usunąć się do dóbr swo 
ich, a przedewszystkiem zabrać tam ze 8o- 
ba zbyt piękuą małżonkę. Nina podrużnio- 
na przystąpiła do spisku nihilistów i posła: 
sznogo zawsze jej zacheeniom mężu wplą= 
tała w intrygę. Spisek został odkryty, hra- 
bia przypłacił to życiem, a Nina dostała się 
do więzienią. I tu jednak niezwykła jej u- 
roda wybawiła ją z kłopotu. Oficer, któ- 
rego straży powierzono uwięzioną, dał się 


podejść—hrabina uciekła, zabierając ze so- 
bą nieocenionej wartości klejnoty i skarb 
spiskowców. Spisek upadł, skarbu tedy nie 
potrzebował. Nina wyjechała do Paryża, 
wynajęła wspaniały apartament w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli i zaczęła zwra- 
cać na siebie uwagę. Z historyi swego ży» 
cia, opowiadała te tylko szczegóły, które 
mogły ją w dobrem przedstawić świetle i 
zainteresować paryżan. Mówiła wiele o 
wolności, niepodległości i potrafiła otoczyć 
się zręcznie aureolą męczeństwa. W pół 
roku po przyjeździe do Paryża należała do 
najpierwszych elegantek; pó roku została 
modną. Nie przedstawiła się wprawdzie w 
ambasadzie ruskiej, ale uzyskała bez tra- 
du wstęp do salonów paryzkich, gdzie za- 
zdrościly jej kobiety, ubiegali się o jej wzglę- 
dy mężczyźni, 

Była to w istocie zachwycająca ko 
bieta: wysoka, dobrze zbudowana, o prze- 
pysznej karnacyi, cera jej jak listek lilii bia- 
tej, była gładka, niepokalana, Rumieńce 
jej były tak urocze, że znano ją wśród 
elegantów pod nazwą różowej hrabiny. Na- 
dewszystko jednak znawcy za chwycali się 
jej główką cudownych kształtów, pokryta 
niesłychanam bogactwem złocisto - blond 
włosów, Podnosila je w górę w misternej 
fryzurze, by można było podziwiać jej kark 
niby dłutem artysty wyrzeźbiony, biały jak 
kwiat magnolii, puszysty i wdzięczny, W 
hotelu, który zajęła przyjechawszy do Pw- 
ryża, przebyła zaledwie dwa miesiące — a 
przez ten czas zajęła się urządzeniem wspa- 
niałego apartamentu przy bulwarze Ma- 
leshorbes. Powołału do siebie najpierwszych 
dostawców stolicy i powiedziała im popro- 
Stu; 

— Proszę zgromadzić w moim apartamen- 
sie wszystko, co macie najpiękaiej szego, 

A gdy jeden z nich odważył się zwrócić 
jej uwagę na wysoką cong żądanego gar= 
nituru, odparła wyniośle: 

— Proszę pamiętać, że hrabina Knrenicz 
kupujo zawsze, nie pytając o cenę. 

Po krótkiej naradzie, dostawcy doszli 
do wniosku, że tego rodzaju osoby mozę 
łatwo nie płacić rachunków. Gdy doszło 
to do jej uszu, zwołała ich wszystkich, wy- 
placila im należność i oddaliła ich. Ksią- 
żęce to postępowanie zaim ponowało światu 
przemysłowemu, który od tej chwili był 
ną usługi pięknej hrabiny. Nie posyłano 
jej rachunków, chyba że sama ich zażąda» 
ła. Klejnoty i pieniądze, które przywiozła 
ze sobą, mogły jej wystarczyć na jakie 
dwa lub trzy lata; nie wątpiła, że w oiązu 
tego czasu znajdzie kogoś, kto podejmie się 
być nadal jej dostawcą jeneralnym. Wszy- 
stko to zresztą robiła bez wielkiego nu- 
mysłu, rachując na swoją szczęśliwą gwin- 
zdę, wyglądając przypadku. 

Jakoż oczekiwany gość zjawił się wkrót- 
ce pod postacią Gustawa de Saint-Krmond. 
Ojciec Zuzanny był jednym z pierwszych 
wielbicieli hrabiny. Zobaczył ją w Lasku, 
następnie w Operze i—dołożył wszelkich u- 
siłowań, by zostać jej przedstawionym. 
Ze swej strony hrabina zasięgnęła potrze- 
bnych szczegółów dotyczących człowieka 
którego spotykała na każdym kroku i do: 
wiedziała się, że Saint-Ermond był boga» 
tym wdowcem, bywalcem, sulonowym utra- 
cyjuszem, że kiedyś już cały swój osobisty 
majątek stracił dla sławnej tanverki, Tego 
jej właśnie było potrzeba. 

Pan Gustaw do Saint-Ermond byt po- 
tomkiem mieszczańskiej rodziny z Rouer- 
gue, nobilitowanej przez Ludwika XVIIL, 
W dwudziestym piątym roku życia odzie- 
dziezył po rodzicach dwumilijonowy mają: 
tęk i w ciągu lat pięciu stracił go zupel- 
nie. Wtedy, za przykładem tylu już zruj- 
nowanych towarzyszy, uciekł się do jedy= 
nego środka jaki mu pozostawał; zapragnął 
ozłocić wytarty herb szlachecki bogatym 


ożenkiem. Dzieje tego małżeństwa były 
równie pospolite jak wszystkich tego rodzaju 


małżeństw. Waspólni przyjaciele zaprowadzili 
go do domu bogatego przeczysłowca pana 
Ludwika Ronvhard, posiadacza tartaku pa- 
rowego w Saint-Denis, Salonowe maniery, 
niezwykła uroda, zdobyły mu bez wielkiego 
tradu względy panny Ronchard i małżeństwo. 
to doszło do skutku. Przez dwa lata było 
to nawet bardzo szczęśliwe stadło; gdy 
jednak przyszła na świat Zuzanna, a matka 
postanowiła ją sama karmić i usunęła się 
w tym celu od świata, Gustaw powrócił 
do dawnego trybu życia; dnie całe spędzał 
w modnych restauracyjach, noce w klubie, 
operze, lub za kulisumi,—słowem połączył 
się na nowo z cyganeryją elegantów pa- 
ryzkich. Żonę uważał za dziecko, którego 
majątek pozwolił mu zaspakajać kaprysy; 
wydawał też cały ogromny dochód z fa- 
bryki na samego siebie. Pani de Saint-Kr- 
mond cierpiała w milezeniu, a rodzice jej 
umarli, nie wiedząc, jak ciężko eórce ich 
było znosić skutki popełnionej przez nich 
omyłki. Dopokąd żyli, Saint-Krmond sta- 
rannie zachowywał pozory; udawał nawet 
że interesuje się fabryką, odwiedzał wac- 
sztaty i rozprawiał z robotnikami, którzy 
nadmiewali sig między sobą z nieświuda- 
mości młodego panu. Zresztą, teść jego 
zajmował si chętnie interesami, a obadwaj 
z Bernierem zyskali dzielnego pomocnika 
w osobie Michała Thomerin, niedawno za- 
angażowanego do fabryki. 

— Staranie o fabrykę zostaw Bernie» 
rowi i Michałowi Thomerin — powiedział 
przed śmiercią pan Ronchard do zięcia— 
poprowadzą ją oni dobrze, możesz byc te- 
go pewien. (a. ©. n) 


— Sprawozdnuie 4 odoytego w dma 26 
czerwca (8 lipen) r. h. tentru w antyrskiego w Nowo: 
Radomsku ua korzyść miejscowej Straży Ogniowej 
Ochotniczej. 
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BILLANS. 
Dochód 
Rozchod 


p. Lorkowski zwrócił, s a 


Czysty zysk . . + 18. 
Kwity do przejszenić w kzńcelaryi Straży, 
Rada Nadzorcza y Ochotniczej czuje się w 

miłym obowiązku zbżyć publiczne podziękowanie i 

Serdeczne „Bóg zaplać* wszystkim Sz. amatorkom i 

amatorom, którzy, pomimo różnych ujamnyeh wa- 

runków technicznych „w jakich przerabiający się bu- 

dynek strażacki znajdował, usuwali przeszkody i 

swą usilną praca, poświęceniem i talentem, wpłyngli 

na oddawia niebywałe w naszem iniasteczki powo 
dzenie przedstawienia, 

Prezos Rudy Siemnicki, 
w Radomsku d, 10 lipea 1838 r, 


k. 26 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dnia 5 (15) paźdż. w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż następujących nieruelio= 
1) osady młynarskiej Westka w gminie Rze- 
pki p-tu łódzkiego położonej, od suny rs, 2200 i 
niżej; — 2) posesji yray ulisy Wólezańskiej pod N 
T68e w m. Łodzi, od sumy rs. 2000; i 8) posósyi 
pod M 53 w osadzie Baluty p-tu łódzkiego, od si 
my ra. 500. 

— 20 września (2 paźdz.) w sądzie zjazdowym 
okręga II w Łodzi, na Ri nieruchomości przy 
ulicy Warszawskiej pod X 253 w m. Paojjauicach 
położonej, od sumy rs, 5400. 

— 26 lipca (7 sierpnia) w biurze p-tu piotrkow= 
skiego na reparacyję lokala stacyi transportowej w 
Wadlewie, od sumy rs. 84 k. 5i. 

— 15 (27) lipca w wządzie wójta gminy Bogu- 
Sławice, na bndowę mostu pod wsią Moszczenicy, 
od sumy rs. 360. 

— 18 (80) sierpnia w magistracie m, Częstocho= 
wy na trzechletnie wydzierżawienie łaźni v. mikwy 
żydowskiej w temże mieście, od sumy rs, 1702 ro» 
cznie, 

— 1 (13) sierpnia w biurze p-ta brzezińskiego, 
na przedbudowę 2-ch mostów na rzeca Wolboróe ua 
trakcie biskupsko-lubocheńskim, od sumy r3. 1640 
kop. 92. 
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Skład Materyjałów Apłecznych 
Józefa Zarskiego 


z artykułów sezonowych poleca: 
Wody Mi 
ralne i szti 
Lak asfaltowy i Tektu- 
do Dachów; Farby su- 
che i Olejne, Lak 

Pokosty; Sr. i 
fekcyjne, Oliwy Ma 


GE 404 bq 24 0 
Sr) 4 0 4> 4 220 4 7904r Z 


nowe. (10—7) 
Er0b*07 PPT 


Stosowane przezemnie od kilkunastu 
lat sposoby osuszania mieszkań 
i niszczenia grzyba drzewne= 
go, zyskały tyle uznania, że zmuszony 
byłem działalność swoją rozszerzyć 
przez przybranie odpowiednich sił tech- 
miezych, które odtąd zaczynają fun- 
kcyjonować pod firmą: u 


„GUDRONIT 


Budowniczy A. Ciszewski & 0-0 


w Warszawie, Hotel Angielski 
Broszura „0 wilgoci i grzybie 
drzewnym? na żądanie wysyła się 
vezpłatnie i franco 

Agentów na Cesarstwo i Króle- 
stwo poszukuje się, 

„(R.i Fr. N 3010) (20—10) 
| ZO E 


Skład Węgli 
Włodzimierza Sapiskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych A 
Korzec 


mknigte (prz 
Mi Warszawski 
ostemplowano) , . . . «88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k, 
1 ra, 
Na miasto rozsyła 
półkoreo wych 
(18—9) 


Korzec węgli drzewnych . 
Uw 


ga. 
koszach 


katolik— do 
(2—1) 


PRYSANIG POKOJOWY 


mało nžywany—z trzech stramieni=za 


do Felezera w Opocznie, 
katolika Wrońskiego, 


połowę ceny do sprzedania, 
Wiadomość w Księgarni W-go Ję- 
r v'eza. (3-1) 

pre T 


gu- 


rien EJ 


beriiję „Petrokowską* Firmy 
Warszawskiej 


„GUDRONIT* 


Budowniewego 


: ania wilgotnych 
ań i budowli, tępieuia grzy= 
ba drzewnego i konserwacyi drze- 
wa, pod kierownictwem Ini 
rów głów, kontori, — Bli 
szeżegółów można zasięgnąć 


w 
mieszkaniu moiem w Częstochowie 


niiea Ogrodowa, dom Templa, 
gdzie również można obj ać 
wszolkie próby i oks zy zastosowa- 
nia Gudronitu, oraz przejrzeć kil- 
kimastoletnie Świadectwa z rezul- 
tatów lie nych dokonanych dotąd 
robòt, Próby i okazy obejrzeć 
również można w „Petrokowieć w 
cukierni p. Szymańskiego i resta- 
uracyi p. Skibińskiego. (2—2) 


Wincenty Świdwiński. 
OW ch id 


N 31 


Do sprzedaży z wolnej ręką 
lab wydzierżawienia w każ. 
dym czasie. A ; 
Folwark włók 14, 
iiwentarzem żywym i martwym, 0 
8 wiorsty od stacyi dr, Rogów, a 
o miedzę z gruntami miasta Bri 
(Wiadomość u Rejenta w Brzezi 
(12—18) 


Wodzinierza Sapiiskiego 
Wynaiem Pojazdów 


Dom W-go Adama  Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


JE I. RIRSZBHRG 


osiadł w „Petrokowie” i zamieszkał w do- 
mu p. M. Ch Horowicz: a 
jzański 


iniejszem m 
lo wiado 
j, iż upow 

M 


majacy 
mu Spana obok t 


A. Kożuchowsk 


ęd, 20 Sierpnia (1 września) 
r. b. o oem utrzymujący Szkołę Osoby 
interorowane zawiadamia, 1) 


( 
Feliks Fabiani 


lować u 
eh wał R 
hica w gminie Grabica. Przekracza- 
jących zakaz do sądownej odpowiedzia 1 
pociągać będę. 

(3—1) St. Trzebuchowski. 
adna adw 


NAUCZYCIELKA 


Podejmuje się podczas wakacyj przy- 
gotowywać dzieci do 4-eeh klas gimna- 
zyjalnych. Udziela też lekcyj przedmio- 
tów klasycznych. Wiadomość w Reda- 
keyi, (8—3) 


oryszew i Gra 


(W każdym czasie jest do wynajęcia 


DUŻY POKÓJ 


z przedpokojem na ulicy „Słowi ańskiej" 
w Nowej Och: »nce za przystępną cenę. 
(8—1) 


lakad fotografin 


I. odKALAKKO 


przeniesiony został nú ml. Poeztową do 
domu W go Skibińsi (7-8) 


zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALNYCH 


WII KRUMSKICH 


i KAUKATKICH 


urządziłjtutaj w magazynie 


p. LUDWIKA 


FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 


i wyżej. 


<A7ima nasze sę analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 
poręczamy za trwałość takowych. 


(62—82) 


ość, 


chętnie używane przoz pub 


Pr, D-r R. Virchowa, Berlin, 


w» D, Lumbl, Warszawa. 


w „ Zdókauor, Petorsbun; 
o u Socdorstadt, Kaznń. 

» w Soanzoni, Wdrzbutg. 
s w Brandt, Klauzonburg. 


p v V: Nussbaum, Monachium 


yi 


> 
Y, duszności i 
rze żołądka i Kiszck. 

z cursk'e pigułki Rich. Bra 
u kobiet z powodu tagot 
chronieznych wypadkach r 
odkami: solami, wodą goreka, i 


czony jest przepis użycia. 


w domu W-go Zaleskiego 


fitość nujświ 
łów nietylko męzkich al 


uieregularnem działaniu trzewiów brzu 
a wypróżnianiu i przewiekiem 


i ztąd pow. 
braku apetytu, przy chro; 


ego ich d 
a pierwszeństwo przed ostro d 


w aptekach Królestwa 1 Oesarstwa. Do ki 
(R. i Fr, N 


(EEEDZTNZZZE E ZA 
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


oraz 


SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie” 


ubiorów po cenach możliwie przystępnych. 


SZWAJCARSKIE PI GUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta. 


Znane od lat 10, zalecauo przez pierwsze 
, jako środek da 
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 


powagi świata lekarsk 
owy le: 


Pr, D-r Korczyński, Kraków: 
w v. Frorichs, Borlin. 
w w C. Witt, Koponhage 
v n Hertz, Amsterdam, 
m m Reclam, Lipsk, 


wm Głotl, Monachium. 


ww Forstor, Birmingham, 


przewodów żółciowych, 


miach, bóln i zaw 


stających o 


ndta 


ig wielkiem powodzeniem 
iałania i zasłogują w 
łającemi 
urami eto, Dostać mo- 
dego pudełeczka dolg- 
) (26—%) 


roplami, m 


przy ul. „Petersburskiej“, 


Zaopatrzony został ma sezon wiosenny w wielką ob- 
zych, krujowych i zagranicznych materyja= 


e i damskich, oraz gotowych 
(9--7) 


po 


Lipea r. b. kursować nie będ: 


TEKLA GWOŹDZIK 


przełożona 3 klasowej pen- 
syi z klasą przygotowawczą i pensyo- 
natem w m. .„Noworadomsku.* 
zawiadamia niniejszem Szanownych Ro- 
dzieów i Opiekunów, iż zapis uczenie 
rozpoczyna się 18 (26) lipca, kurs zaś 
nauk 20 sierp. (1 wrześ.) (3—2) 


GRODNIE 


wykwalifikowany, żonaty w wieku lat 
86 poszukuje odpowiedniego miejsca 
od 1 października r. b. Adres: Józef 


Nowicki przez Wadlew w Drużbicach. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Drogi Żelaznej 


Zarząd j 
TW ANGRODZKO-DABROWSKIEJ 


podaje niniejszem do wiadomości ogóln, że lokalne passażerskie 
gi na pogranicznych gałęziach od Strzemieszyc do 
nicy i do Sosnowie MNE 43 i 58, a w odwrotnym kierunku XN 42 
i 32, nie łączące się z pociącami zagranicznemi, od dnia 3 (15) 


Gra- 


(3—3) 


Potrzebnych jest 
2 do 3 uczni 

na dobrych warunkach do fabryki kass 
ogniotrwałych i wszolkiego rodzaju wag 
w Sosnowcu, pod firmą R. Hajnkis, 
Wymagane są świadectwa dobrego pro- 
jwadzenia się uczni. Zgłaszać się osobiś- 
cie lub listownie, (2—2) 


Poszukuje się lekcyj 


Konwersacyi w języku niskim 


Za przystępną” cenę. Wiadomość w Re- 
dakeyi. (3—3) 


Różne Używane 
RBRRYKU 

do sprzedania posiada kowal Krze- 
miński, — ulica Słowiańska w „Patro- 
kowie.” (3—3). 


Musnvacno Menavoorwo. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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— Ale jeszcze col—-dodał Micko—nie pozwalaj 
Klimskiej zbyt zbliżać się do twej żony... Zdaje mi 
się, że ona buntuje ją przeciw tobie. 

— Licho ją tu przyniosło—mruknął Wild — i 
za co ona mię tak prześladuje? 

Micko nie odrazu odpowiedział. Zajęty był do- 
pijaniem ostatniej szklanki wina; wreszcie wychyliw- 
szy resztę, emoknął, postawił szklankę i wtedy do- 
piero odezwał się. 

— Nie można powiedzieć, żeby cię bardzo ko- 
chała i podobno ma da tego powody; ale mniejsza 0 to. 
W każdym razie trzeba ją trzymać w jak najwięk- 
szej odległości. Po niej wszystkiego można się spo- 
dziewać... To szatan nie kobietal.. a jaka... 

I mrugnął filuternie oczkiem. 

— Niech ją wszyscy...— zaklął z gniewem Wild, 

Pan Prokop uśmiechnął się, lecz nie przeczył. 

Nastąpiło chwilowe milczenie. 

— Tak,—odezwał się nareszcie Wild—to najlo- 
psży sposób. Dawniej nie można było tego zrobió— 
Bazylek był jeszcze za mały, ale teraz.. 

— Naturalnie, że teraz najlepsza chwila — po- 
twierdził Mieko. 

Przyjaciele porozmawiali jeszcze czas jakiś o tem, 
jak należy wziąć się do rzeczy i dobrze już po dru- 
giej pan Prokop, przeciągnąwszy się i ziewnąwszy, 
zauważył, że czas już do domu. 


III. 


Podczas powyższej rozmowy, Nadieżda siedziała 
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w pokoju dziecinnym, przy łóżeczku chorego syna, 
Kazała sobie posłać na kozetce przysuniętej do łóże- 
ezka i przywdziawszy na siebie zwykłe domowe ubra- 
nie, była przygotowaną całą noo czuwać przy chorym. 
Przysunąwszy niewielki stolik i postawiwszy na nim 
larape z zielonym abażurem, machinalnie przerzucała 
kartki jakiejś książki, często powstając, by zajrzeć 
do śpiącego synka. Malec przewracał się ciągle. Rą- 
ozki i twarzyczkę miał rozpalone. Matka pochylała 
się nad nim i słuchała jego oddechu, Na jej pobladłaj 
twarzy malował się głęboki smutek. Ponure myśli nie 
dawały jej spokoju. „Czy on czasem nie umrze?..” 

Serce jej ściskało się na tę myśl. Zrywała się 
z kozetki i podbiegała do łóżeczka. 

— Idź, zobacz, czy nie przynieśli lekarstwa—zwró- 
oita się do niańki Eudoksyi. 

Niańka w przeciwnym końcu pokoju drzemała nad 
pończochą. Słowo wymówione przez Nadieżdę prze- 
rwało jej drzemkę. 

— A w, czy gorzej Bazylkowi? — zapytała po- 
wstając. 

— Nie, nie, daj pokój! — przerwała jej niecier- 
pliwie Nadieżda—idź, dowiedz się! 

Eudoksyja była posłuszną. Za chwilę wracała, 
niosąc flaszeczkę z lekarstwem. 

— Dopiero co przynieśli—rzekła ziewnjąc. 

Bazylek jęknął, Matka wzięła go na ręce i 
namawiając, prosząc, pieszcząc, starała się wlać mu do 
ust lekarstwo. Dziecko rozpiakało się. Wreszcie po 
dłagich usiłowaniach matki, uspokoiło się i zaczęło 
usypiać. 
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— Idź już spać—szepnęła Nadieżda, — Sama będę 
przy mim czuwać. 

— Ale co pani mówi! zmęczy się pani strasznie 
—zaczęła nieśmiało Eudoksyja. 

Nadieżda poruszyła się niecierpliwie. Niańka 
nie opierała się dłużej. Powoli rożebrała się, pożie- 
wając co chwila, a niezadłago potem zasnęła na dobre. 

Bazylek spał, Matka położyła go znów nu łóże. 
czku i pozostała sama ze swemi myślami i obawami. 
Chciała czytać, lecz nie mogła. Patrzyła długo na 
otwartą stronicę i nie widziała ani jednego wyrazu. 

Qorazto posępniejsze obrazy przesuwały się przed 
oczyma jej duszy, Oto zdaje jej się, że doktór po- 
wtórnie wchodzi dò pokoju... oto schylił się nad dzie- 
ckiem i długo, nieskończenie . długo przysłachuje się 
jego oddechowi, bada puls... wreszcie podnosi głowę i 
ona widzi wyruźnie z jego bludej obojętnej twarzy 
straszny wyrok: „wszystko skończone!”,. A oh} tam! 
co to bieleje z tego ciemnego kąta?.. To wieko od 
trumny, do której włożą jej synka.. Słyszy ponure» 
z wszystko ucichło. 
Niema nikogo, A ona sama zupełnie sama w pokoju» 
nad pustem łóżeczkiem... 

Z wysiłkiem powstrzymała cichy jęk. Zerwała 
się z miejsca i podeszła do łóżeczku. Chłopezyk leżał 
spokojnie; twarzyczka jego pobladła, Z trwogą po- 
chyliła się nad nim; oddychał słabo, lecz równo. Po~ 
stała chwil kilka, przyciskając nerwowo swe zimne 
ręce do sercu, które biło gwałtownie, 

„Nie, nie!— szepnęła odehodząc od łóżeczł: a—'Eo 
nie może być! On nie jest tak chory!” 


rozdzierające serce spiewy... Nura 


su asm? oiu ðe ną qef 'zpormod 1 Oy — 
UD 
M omuod otzaqed uru pozid jw pjr "uqoarmg 
po olnuśzajsmod ðw oz Sie ojnaspz 'sdogoiq eu 
sd qonqzo0 qonu m qtuskjquz znakm KumtzQ] 
jnosforur mofos nu orqois 3o4nu orqos wezeg 
-ofm ora “Lpavadop taq znosform uofomą ty — 
‘uu pozad ô otfnuśzajez ‘pry olea pezádez— 
gmosfort mofow vu rrdtąsod 44 s£qqel j(eqonjg — 
*oo87 4} M Kzsmśzoprz 'qoutuoy qos 
=o tms jiuojstz I Jujsmod zarumóa ogor ‘ôw pezpuyo 
-zad qtzorz Śuozinqzm 1 tezsmod mouz pM 
*oyqsAzsm piukzan 380( 
tujopz 20107 07 *uolm 1 wozolu pozid ĝis orujoo au 
o2 szorg *"forBnip A sueptw 'numop ormojod foupof 
a anoisnojq '„aSuapu* r4znouruj przpizin qen 
bmo? m fof Ajzeja vagsdn;ð supo — "0 oru 
0} ‘sy ew oru qofwofwuz qorome uye) ‘ON — 
‘ogo o1uzoruoJi Azean 
-Rz—uruozopkimgop odousniM z moy o məra) — 
tefemkq 
stu u oo yornsázsm yo} ‘smm ogołz tu orujeanąeu 
*9i80uz ozo IN *przpojgAm ðw wojvIvąe ory — 
*ootzpaermy Ómoj38 qinojjs dogoig uvq 
zAuwqooyrz wkuur wiy M 3sof oru Azo *Kzotuz of, — 
gAmvads [000.108 ef **g9orzpermod mą ro Kqys(='oq 
-01y qromod |tzowz—wvutoru wosezo ną 4żo y — 
-jogap Banm 'trogopejq Ór8 
srkaqod oBo(f zaumq, payo vu yjtmtz pM 
**ouuvmojuz ólu Kqoz 'sruw oz Ouvimg 
Sw Kqoz 'qemAzeysm uoojud oraw wa Aqoz *odoąw1(T 


= JPY TP 


MET 


ciebie za idealizm! Czy to słyszane rzeczy, żeby przed 
formalnym rozwodem, żona... 

„Nie dokończył, wybuchnąwazy gwałtownym 
śmiechem, Wild tupnął nogą niecierpliwie. 

— Przestań— krzyknął, trzęsąc przyjaciela za 
rękę. —Jn cię proszę o radę, a ty się śmiejesz! Sam 
wiem, że moje położenie jest głupie i nie chcę być 
wystrychniętym na dudka! 

— À któż ei każe—odezwał się Micko, tłumiąc 
"śmiech i krztusząc się, 

— Czegóż chcesz? chcesz, żebym użył prze” 
mocy? 

— Niel to do niczego by nie doprowadziło! 
Zanadto rozpuściłeś ongle i teraz zapóźno już uży- 
wać przemocy! Twoja żona nie ustąpi przed nią— 
aą inio środki! 

— Jakie? 

— Alboż to ich mało! Czy sam ieh nie znasz? 
Ot naprzykład, jej czułą stroną jest przywiązanie do 
dziecka. Zagroż, że je oddalisz od niej. 

Wiid nie nie odpowiedział, Patrzał uważnie 
na swego przyjaciela i zdawało się, że rozważa każ. 
dy jego wyraz. 

— Jeżeli choroba Bazylka nie jest niebezpie- 
obzis i zbyt dlugo nie przeciąynie się, to może teraz 
najdogodniejsza chwila— odezwał się nareszcie. 

— Naturalnie! Ej bratkul —dodał Micko klepiącgo po 
ramieniu — główkę masz przecie nie dla proporcyi, 
a tak nie umiesz sobie radzić z kobietami. 

Znów zaśmiał się. Wild w milczeniu patrzył w 
płomień kominka. 


